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Z  Bogiem  i z Narodem!

Zmiana adresu Redakcyi „Grzmotu": 

P la c  D o m in ik ań sk i I. 7.
Z początkiem nowego roku drukować bę­

dziemy w odcinku dalszy ciąg So cy a ln e j  
d e m o k ra cy i w  o b razach  i nader cie­

kawe a gruntowne prace: N a sz e  nie­
w oln ice, S y lw e tk i so cya lis ty cz n e ,  
W ie czo re m , i t. p.

Ni rak ni ryba.

Nie myśl, kochany Czytelniku, że to jest 
rzadki okaz. Taki dziwoląg jest między 
zwierzętami osobliwością, ale między ludź­
mi jest tego bardzo wiele. Są katolicy, w któ­
rych tylko tyle jest katolickiego, że figurują 
w metrykach jako „ka to licy" ... Są Polacy 
o polskiem nazwisku a z pruskiem, mo- 
skiewskiem albo żydowskiem sercem ... Są 
°jcowie rodzin, co są tylko „nieszczęściem" 
rodzin i obywatele, co są wrogami k ra ju ... 
Są posłowie, którzy posiedzenia w Radzie 
Państwa przepędzają w bufecie albo na 
urlopie. Takiego „rzeszowskiego złota", ta ­
kich „grobów pobielanych" i takich „ni ra­
ków ni ryb" jest jeszcze więcej; do takich 
należą i tak zwani narodowo-socyaltii... W arto 
coś wspomnieć o nich — zwłaszcza po 
ostatnim ich wiecu w Erfurcie 23. listopada.

Ciekawy ten okaz zrodził się na gruncie 
luterskim w Niemczech, a wystarczy tak 
go określić: socyały pomaloioane na biało.
Wyszli z partyi konserwatywnej (służal­
czej Prusom), a podają rękę sooyałom. Na

czele stoi frankfurcki pastor Naumann,
0 którym sobie Niemcy wesoło śpiewają:

G eneral N aum ann, N aum ann — riick t an, riick t an!
G eneral N aum ann, N aum ann riick t an!

Obok Naumanna jes t przewodniczącym 
prof. Sohm z Lipska... Chcą oni czegoś więcej, 
niż „chrześcijańsko-socyalni" z Wiednia, 
ale daleko im do takiego jasnego progra­
mu i do takiej organizacyi. Nie chcą się 
wyprzeć patryotyzmu, jak  nasze socyały 
z trzódki p. Ignacego Daszyńskiego; dla 
tego nazwali się narodowo socyalnymi. Pięknie 
to z ich strony; pięknie i to, że się wzięli 
do radzenia nad poprawieniem doli robo­
tniczej: ale nie pięknie i nie mądrze, że 
nie umieją stanąć silnie i otwarcie na sta­
nowisku w ia ry ... Dowiódł tego ostatni ich 
zjazd erfurcki, gdzie — podobnie jak  so- 
cyalna-dem okracya— nie wiedzieli, co zro­
bić z religią i po długiem W3̂ kręcaniu się, 
wykręcili się sianem — żeby wszystkim do­
godzić i socyalistów nie urazić. Blaga
1 nic więcej.

Zły to początek. Nie będzie tam Boga, 
więc nie będzie i błogosławieństwa bożego 
w pracy nad dolą robotniczą. Szkoda, wielka 
szkoda i „czasu i atłasu" — Już naprzód 
można przepowiedzieć, jaki będzie koniec 
tej połoioniczej pracy: zaczęło się „rybą" — 
a skończy się — „rakiem" socyalnej demokracyi. 
Przecie to, przecie tylko jedna wiara ka­
tolicka jasno idzie do celu i prosto w tego 
„raka" godzi... Bartłomiej Kropidło.

Precz z maską!
Jak  w życiu prywatnem, rodzinnem i to- 

warzyskiem, tak samo i w życiu publicznem 
i w pracy społecznej koniecznie potrzeba... 
szczerości. Jest ona nietylko dowodem ja ­
sności przekonań, ale i odwagi w ich wyzna­
w aniu ; a bez tego nie pojmujemy praw­
dziwej szlachetności. Nie pojmujemy też 
bez tego i prawdziwie chrześcijańskiego 
męstwa, bo co innego roztropność, a co in­
nego tchórzostwo i kompromis z ludzkiemi 
opiniami albo z własnym interesem.

Precz tedy z warcholstwem, co własne 
dzieci pożera, ale i precz z tem zakorze- 
nionein (nawet w życiu publicznem) tchó­
rzostwem, z tymi szerm ierzam i... z masła 
i strachami w zbożu, co swojem safandul- 
stwem tyle już cięgów zadali i ustawicznie 
zadają sprawie religii i kraju! Precz z ma­
ską, bo nam już dosyć takiej maskarady!.. 
Kto jest i chce być katolikiem, ten niech 
otwarcie staje pod sztandarem katolickim 
w życiu prywatnem i w akcyi politycznej, 
ale niech się dla politycznych celów nie 
podszywa pod płaszczyk katolicyzmu, bośmy 
nie dzieci i odróżniamy dobrze podszewkę 
od płaszcza. Wiec „ludowców" w Czerni­
chowie i opozycya przeciw katolickim wnio­
skom dra Stefczyka smutne pod tym wzglę­
dem światło rzuciły na „ludowców“ Stapiń- 
skiego i Spółki.

Za to my, katolicy robotnicy, występu­
jem y do walki o nasz byt i o nasze prawa

Socyalistom naszym na kolędę.
„ C z e rw o n y  sz ta n d a r".

— Mam ja  z tobą na pieńku, towarzyszu.
A cóż znowu takiego?
"Wiesz, ten wasz hymn socyalistyczny, 

„ Czerwony sztandar", okrutnie mi się nie 
podoba.

— A  to czemu?
— Bo z niego wieje duch kłamstwa, 

buntu i głupoty. On źle świadczy o was.
— Ee — pleciesz. — Układał go prze­

d e  człek mądry i przyjaciel robotników, 
Bolesław Czerwiński.

Świeć Panie nad jego duszą ... i nad 
jego mądro£ejąj ^  j aR tylu waszych
wielkich ludzi — niedouczony korespondent 
i kronikarz żydowskiego dziennika „Aw- 
)yera lwowskiego", a umarł tak jak  żyd — 
nagłą śmiercią bez Boga, i nad otwartym 
jeszcze jego grobem wszczęła się bójka 
między policyą a jego w ielbicielam i... Już 
to w tej pieśni „ Czerwony sztandar" nie 
złożył on dowodów swej mądrości.

-— No — i cóż ci się w tej pieśni nie 
podoba?

Co? — W szystko; i jej treść i jej 
duch. Chciej jeno ze mną poddać ją  krytyce 
spokojnej.

Słuchajże. Przecie tak śpiewacie:
„K rew  n aszą  długo leją katy ,
W ciąż p łyną  ludu  gorżkie łzy,
N adejdzie jed n ak  dzień zapłaty,
Sędziam i będziem  w tedy  my.

D alej w ięc, dalej, w znieśm y śpiew.
N asz sz tan d a r płynie ponad tro n y  
N iesie on zem sty  grom , ludu gniew , 
P rzyszłośc i rzucając  siew  
A kolor jeg o  je s t  czerw ony,
Bo na  nim  robotn ików  krew .

Pytam się teraz — któż to są te katy, co 
leją krew robotników i nią rumienią wasz 
sztandar?

— A no — kapitaliści.
— Tak? — Przecie najwięksi kapitaliści, ci 

bankierzy, właściciele wielkich fabryk, m aga­
zynów itd., to żydzi. A to przecie wasi przy­
jaciele, towarzysze, przewódcy i agitato­
rowie główni. Jakżeż oni mogą „lać krew" 
waszą? Cóż ty  na to?

— Kapitaliści, to rząd, to księża, to 
szlachta, to mieszczany, to gospodarze rol­
ni — to każdy, kto nie jest robotnikiem 
ani proletaryuszem?

— A żydzi?
— Między nimi dużo jest robotników 

i proletaryuszów — i ci razem z nami 
śpiewają „ Czerwony sztandar“.

— Zgoda; ale żydzi po karczmach, skle­
pach, magazynach, wielkich i małych fa­

brykach; żydzi wekslarze, lichwiarze, ban­
kierzy i rentyerzy, właściciele dóbr i ka­
mienic, czy to robotnicy? Czy i oni śpie­
wają z wami „Czerwony sztandar?".

— No — to nie; n o . . .  a le . . .  to są 
bliźni nasi, więc ich trzeba kochać.

— Tak? — A urzędnik, ksiądz, szlach­
cic, mieszczanin, gospodarz rolny, to nie 
bliźni? To żyda trzeba kochać, a tych go­
dzi się nienawidzić, nazywać katami, gro­
zić im sądem i zemstą? A gdzieżeście wy 
rozum podzieli? Gdzie wasza miłość bli­
źniego?

— P raw d a ... i oni też są nasi bliźni.
— A widzisz. Ja  zaś myślę, że oni są

0 wiele bardziej naszymi bliźnim i, aniżeli 
żydzi, boć to przecie chrześcijanie katolicy, 
krew z krwi i kość z kości naszej . . .  Słu- 
chajże mnie. Ja  ci tak szczerze powiem. 
J a  nie jestem żadnym antysemitą, ani nie 
chcę, żebyście wy socyaliści nienawidzili 
żydów i przysięgali im zemstę; ale — dla 
Boga, jakimże wy prawem nazywacie tam ­
tych katami, a żydów bliźnimi? Toć wasi 
agitatorowie szczują was na wszystkich 
w waszych pismach jak  „Naprzód", „Au- 
botnilC, „Trybun ludowy „Kury er kolej oivy ". 
Szczują was na ministrów, na urzędników
1 przełożonych warstatów, na biskupów 
i księży, na panów i mieszczan, a o „wy-
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z podniesioną przyłbicą, pod hasłem wiary 
katolickiej i patryotyzmu, a ścisłej łączności z 
ukochanem naszcm Duchowieństwem. Z takiem 
usposobieniem i z takiemi zasadami posta­
wiliśmy nasze żądania przez usta przyjaciela 
Ligęzy na IV. poufnem zebraniu katolickich 
robotników z „Przyjaźni11 w Krakowie. To 
samo oświadczyliśmy niedawno publicznie 
przy poświęceniu lokalu „Przyjaźni11 w No­
wym Sączu i teraz raz jeszcze powtarzamy 
na to, żeby koło wspólnego programu połą­
czyć wszystkich katolickich robotników i 
żeby przy nadchodzących wyborach z kuryi 
piątej zaznaczyć, czego mają się podjąć ci, 
co w naszem imieniu i naszymi głosami 
mają posłować od nas w Radzie P aństw a:

Nasze żądania.

1. Zw ażyw szy, że p raca  je s t  praw em  i obow iąz­
kiem  człow ieka — że p raca  dla w ielkiej części lu ­
dzi je s t  jedynym  środkiem  u trzym an ia : żądam y 
jak  najszerszej opieki d la p racy  ludzkiej, a w szelki 
w yzysk te jże  stanow czo  potępiam y.

2. Z w ażyw szy, że obow iązkiem  P ań stw a  je s t 
dbać o dobro w szystk ich  poddanych  sw oich, szcze­
gólniej zaś obow iązkiem  jego  je s t  u jąć się za m a­
ją tk o w o  słabszym i: żądam y stanowczego współdzia­
łania prawodawstwa państwowego w rozwiązaniu Jcwe- 
styi robotniczej.

W  szczególności zaś żądam y:
1. Ścisłego przeprow adzen ia  is tn ie jących  praw  

dla robotn ików  dla zabezpieczenia dobra religijnego, 
moralnego i fizycznego robotników .

2. U regulow ania a w zględnie skrócenia  czasu 
pracy, k tó ry  podług różnych  zajęć, rozm aitym  być 
może, jed n ak  w w arsz ta tach  fabrycznych  nigdy 10, 
a w kopalniach  i dla zdrow ia szkodliw ych zajęciach 
nigdy 8 godzin p rzekraczać nie pow inien. W yra­
żam y też ubolew anie z pow odu częstych  i n iepo­
trzebnych  zezw oleń na  przedłużanie czasu p racy  
ze stro n y  w ładz odnośnych.

3. Ścisłego p rzeprow adzenia  i p rzes trzegan ia  w y­
poczynku niedzielnego i w prow adzenia  wypoczynku 
świątecznego. R obotn ik  ch rześciańsk i m a praw o do 
św ięcenia św ią t chrześciańskich . W yrażam y też 
g łęboką boleść nad  tem , że P aństw o  sam o p rzy  
sw ych zam ów ieniach nie p rzes trzeg a  ściśle n ie ­
dzielnego i św iątecznego odpoczynku. O dpoczynek 
n iedzielny  i św ią teczny  36 godz. trw ać  pow inien.

4. S tanow czego i zupełnego zakazu p racy  nocnej 
dla n iew ias t w e fabrykach  jak o też  dla dzieci, a 
w edług  m ożności najw iększego  ograniczenia ta- 
k iejże dia m ężczyzn. T ylko tam , gdzie dla w zglę­
dów  techn icznych  lub kom unikacyjnych  p rzerw a  
je s t  n iem ożliw ą , p raca  nocna c ierp ianą być po ­
w inna.

5. Z w ażyw szy, że p rzez p racę kob ie t i dzieci 
w ęzły rodzinne się rozluźniają, szczególniej zaś ze 
s tro n y  zam ężnych robo tn ic  fab rycznych  ob ow iązki

zysku“, robotników przez żydów, lichwiarzy, 
karczmarzy, kramarzy, fabrykantów itd. to 
sza — cicho, jakby makiem zasiał? Dla 
czegóż to taka przewrotność?

— Ej — ja  ci powiem. Bo źydki Dia- 
mandy, Haeckery, Herstalle, Frenkle itd. 
itd. rej między wami wodzą agitują, reda­
gują, kasę trzymają. I  to wy ich słuchacie 
i na ich komendę idziecie, a kapłanów ka­
tolickich, obywateli kraju katami nazywa­
cie? Zkąd? Czemu? Jakiem  prawem i jaką 
logiką? Gdzie wy macie rozum?

— To nas też chłop Szajer nazwał 
w Sączu na wiecu ludowym „szajką ży­
dowską11.

— Dobrze wam — bo jesteście nią. I  wy, 
taka „szajka żydowska11, chcecie zbawiać 
robotnika polskiego i katolickiego? uszczę­
śliwiać lud wiejski? O, dla Boga! tego ży­
dowskiego „zbawienia11 i „uszczęśliwienia11 
ma robotnik i lud nasz po wyżej uszu. Co 
takie żydki Diamandy, Herstalle, Heckery 
i Frenkle mają wspólnego z polskim ro­
botnikiem albo chłopem? — Chyba to, żeby 
geszeft na nich zrobić — albo się przez 
nich wsławić i żydowską pychę nakarmić. 
No — macie wy tych zbawicielów pełno, 
gdzie się ruszyć w Krakowie, we Lwowie, 
w Tarnowie, Stryju, Stanisławowie, Tarno­
polu, Przemyślu i Czerniowcach, że aż

m atk i m uszą być zan iedbane; zw ażyw szy  dalej, 
że przez pracę kobiet i dzieci poziom  zap ła ty  bez­
sprzecznie m usi się obniżać: żądam y w edług m o­
żności najw iększego ogran iczen ia  p racy  kobiet i 
dzieci w zajęciach fabrycznych.

6. Z w ażyw szy, że dziew częta  i kobiety  używ ane 
do robó t po fabrykach, n ieraz w najcięższem  n ie ­
bezpieczeństw ie m oralnego upadku  znajdu ją  się z 
pow odu m ęskiego nadzoru  nad  niem i: żądam y, 
aby dla w szelkich działów  zajęć, do k tórych  tylko 
kobiety  i dziew częta byw ają używ ane, był u s ta ­
now iony  nadzór żeński. U w ażam y za obow iązek 
Państw a, aby czuw ało nad moralnością robotników : 
prze to  dom agam y się państw ow ych  rozporządzeń  
względem  rozdziału  robotn ików  w edług pici we 
w szystk ich  działach ekonom icznych.

7. P rzeprow adzen ia  dostatecznej obow iązkow ej 
opieki nad chorymi, nieszczęściem dotkniętymi i nie­
zdolnymi do pracy , jak o też  prędkiego p rzeprow a­
dzenia opieki nad starcami, wdowami i sierotami, na 
podstaw ie u tw orzyć  się m ających związków zawodo­
wych z odpowiednią autonomią.

8. O dpow iedniej opieki n a  czas bezwinnego b ez­
robocia. W  tym  w zględzie żądam y:

a) Aby tego rodzaju  zajęcia, k tó re  na  k ró tk i 
czas w ielką liczbę robotn ików  zatrudn ia ją , ty lko 
pod tym  w arunkiem  były dozw alane, że robo ­
tn ikom  zapew nioną będzie opieka na czas w s trzy ­
m ania p racy  przed zagrażającą nędzą.

b) U stanow ien ia  urzędników pracy z zadaniem  
dostarczan ia  pracy, ja k  to ju ż  pozaprow adzano 
po innych  krajach.

c) W prow adzenia  ubezpieczenia na czas bezwin­
nego bezrobocia.
9. Z niesien ia  a p rzynajm niej zm niejszen ia  po ­

datków  n a  środki do życia konieczne i ośw iad­
czam y się przeciw  zaprow adzeniu  now ych poda­
tków  na w szelkie a rty k u ły  żyw ności.

10. Z obow iązania przedsięb io rstw  do odpow ie- 
dnego zabezpieczenia robotników , m ianow icie zaś, 
aby now e fabryki dopiero wtedy m ogły być w ruch 
puszczone, gdy  o ubezpieczenie robo tn ików  we 
w ysta rcza jący  sposób się postarano .

11. W edług  m ożności prędkiego u sta len ia  p ra ­
w nych przepisów  dla zabezpieczenia wystarczającej 
płacy  d la robotników .

12. Ż ądam y też udziału robotn ików  w dozorze 
nad przeprowadzeniem praw ochronnych robotników.

13. Z a  pod trzebne uw ażam y dalsze powstrzyma­
nie p ro le ta ryzow an ia  s tan u  rzem ieśln iczego i w ie­
śniaczego, przez co stanow i robo tn iczem u now a 
konkureneya się tw orzy .

14. Ż ądam y stanow czo, żeby się rząd  zajął s ta ­
raniem  o pom ieszkania  tan ie  a zdrow e dla robo ­
tn ików  i ich rodzin, a ścisły  roz toczy ł dozór nad 
m ieszkaniam i, jak ie  p racodaw cy dają sw oim  robo ­
tnikom .

15. Ż ądam y w reszcie energicznych a sku tecznych  
p raw  dla pow strzym an ia  lichwy gn io tącej ro b o tn i­
ka i loteryi liczbowej.

W  dziale zaś kojejow ym :
a) Ż ądam y zaprow adzenia  w urzędow an iu  kole-

gardłem wyłażą. Wszędzie żydzi, żydzi 
i żydzi, a wszędzie chcą grać na pierwszych 
skrzypcach i wszędzie za naszą kieszeń 
trzymać. O — miał Szajer słuszność, miał, 
kiedy was nazwał „szajką żydowską11.. .

— Ee — wlazłeś na żydów i gadasz, 
a cóż to ma wspólnego z „Czerwonym 
sztandarem11?

— A pewnie, że ma. Bo ta wasza pieśń 
plecie o jakichś „katach“ i o naszej krwi 
i o gorzkich łzach — a nic nie mówi, co to 
są za „katy11... Oto plecie na wiatr, co ślina 
na język przyniesie, a wy śpiewacie takie 
bzdurstwa i sami nie wiecie, na kogo i strze­
lacie kulą w p ło t . . .

— E e . . .  dajże spokój. Co byś ta wy­
najdował takie rzeczy.

— Mój kochany. J a  tylko to wjmajduję 
co jest, a czego wy biedacy nie widzicie. 
Ja  ci jeszcze więcej powiem.

— Co? jeszcze? A cóż takiego?
— To, że ta wasza pieśń kłamie. Bo 

kiedyż to i gdzie ci wrzekomi kaci „lali 
krew“ robotnika i czerwienili nią wasz 
sztandar? Gadaj.

— A w Białej, a w Ostrawie Morawskiej?
— Tak? A przecie wyście tak śpiewali j e ­

szcze przed Białą i przed Ostrawą. A wyście 
krwi nie lali? domów i sklepów nie rozbijali? 
H e ! ...  Zrobiliście burdę, uskromićeście się

jow em  w  G alicyi języka  krajow ego i w ydaw ania 
w szystk ich  p ragm atyk  służbow ych , in s tru k cy i i 
p rzepisów  w jęzjdui polskim .

b) Ż ądam y dokładnego określen ia  p raw a aw an ­
su i posuw ania się w płacy bez żadnych za s trze ­
żeń.

c) Ż ądam y przyznan ia  każdem u funkeyonaryu- 
szow i w każdym  roku  pew nego stałego czasu u rlopu .

d) Ż ądam y p rzyznan ia  rodzinom  funkeyonaryu- 
szy w iększej liczby w olnych k a rt jazdy .

e) Ż ądam y u regu low an ia  w e w szystk ich  w arsz ta ­
tach  państw ow ych czasu p racy  na godzin 8.

f) Ż ądam y przyznan ia  p raw a pełnej em ery tu ry  
po upływ ie 25-ciu la t służby, w  w ysokości o s ta ­
tniej s ta łej p racy  w raz z kw aterow em . W ra z it  
zaś w cześniejszego, bądź to  dobrow olnego, bądź 
to przym usow ego w ystąp ien ia  ze służby, u trzy m a­
nie funkeyunaryuszow i em ery tu ry  odpow iedniej 
do la t służby.

Oto nasze żądania. Niech każdy wie, co 
myślimy i do czego dążjmay z Bogiem na 
podstawie sprawiedliwości, konstytucyjnych 
ustaw i przyjacielskiej zgody. Niechby też 
i pan Daszyński raz zdjął obłudną maskę, 
w której się stara pozyskać głosy ludu i ży­
dów i niech też brat włościanin Wlazło na 
dwóch stołkach nie siedzi. Precz z m aską!

Karol Boratyński,
członek i  Przyjaźni* N . Sandeckie.j

Ze świata.

Hiszpania odetchnęła nieco i święci rado­
sne tryumfy, że poległ wreszcie (dopóki 
znowu nie odżyje, jak  to było tyle razy) 
ów sławny Maceo, który był duszą powsta­
nia na Kubie. Węgierski parlament otwarty 
już został i zaraz rozpoczął się — burdą; — 
austryacki debatuje nad zniesieniem kolpor­
tażu gazet, który tamuje propagandę pism 
niemoralnych, ale razem i dobrych. Prócz 
tego radzą nad zniesieniem dziennikarskiego 
stempla, który się jeszcze utrzymuje w Au- 
stryi i... w Turcyi. Włosi wracają z niewoli 
Menelika za okupem podobno 7 milionów. 
Ale najbardziej obchodzi nas własna skóra.

Oto z pod zaboru pruskiego oryginalne 
nadchodzą nowiny. Kiedy między sobą 
gryzą się Niemcy i w różnych skandali­
cznych procesach obryzgują się błotem, to 
nie zapominają i o Polakach. Szczucie za­
ciekłej partyi antypolskiej t. zw. „Hekaty- 
tystów11 i szykany ich popleczników już 
się otrzaskały; trzeba było co nowego.

nie dali słowem, więc wyruszyło przeciw 
wam wojsko, a z wojskiem nie m a  żartu, 
bo ono nie z piernika. Niechby tak samą 
burdę zrobili panowie, albo mieszczanie, 
albo kto bądź inny, toby tak samo wojsko 
do nich Strzelało, jak  do robotników. To 
zawsze tak, że kto sieje wiatr, ten zbiera 
burzę. Gdzież więc są te katy?

— Właściciele, dyrektorzy, dozorcy we 
fabrykach, w warstatach, w kopalniach, 
w robotach ziemnych, kanałowych, porto­
wych itd. oto nasze katy. No — cóż? Czy 
się tam nie leje krew robotnika?

— Krew? Jaka krew? chyba z nosa. 
Tam się leje pot, ale pot i krew to są dwie 
rzeczy różne; ten zaś pot wyciska praca, 
a nie jakieś tam „katyu, a pracować musi 
każdy, jeden ręką i muszkułami, a drugi 
głową i nerwami, a trzeci jednem i dru- 
giem: bo praca jest prawem bożem i pra­
wem natury.

— Tak, ale nie dla w sz y s tk ic h  jednakowa.
— A — nie może być jednakowa, bo 

są rozmaite potrzeby i zajęcia ludzkie, 
więc też i praca rozmaita. Czy ty  myślisz, to ­
warzyszu, że tylko robotnicy pracują ciężko? 
A student w szkole, a urzędnik w biurze, 
a minister w gabinecie, a gospodarz w polu, 
a ojciec i matka w rodzinie, a kupiec w han­
dlu, fabrykant we fabryce, ksiądz na am-



I  oto — jak piorun z jasnego nieba — 
spada na nas ukaz cesarski z Berlina, że 
nie wolno więcej W. Ks. Poznańskiemu 
używać polskich kolorów białego z czerwo­
nym, tylko urzędowy kolor nasz w Poznań- 
skiem ma być — biały - czarny - biały. Czy się 
śmiać na to, czy gniewać ?

Sami Niemcy śmieją się lub kiwają na 
to głowami ze zdziwieniem i niemem py­
taniem, co z tego będzie; i odpowiadają 
sobie: ośmieszenie i kompromitacya rządu, 
a rozgoryczenie poddanych... Co Fryderyk 
Wilhelm III. ustanowił, co jeszcze w roku 
1882, usilnie przypominano o przestrzega­
niu białego i karmazynowego koloru W. Ks. 
Poznańskiego: to teraz zmieniono na te 
same kolory (czarne z białem), które od 
r. 1862 kością w gardle stały Moskalom 
i w Prusach również policyjnie były zaka­
zane... Dziś nam — dzięki Bogu — prze­
cie raz wolno będzie do syta nosić naro­
dową żałobę wobec tyranii naszych wrogów! 
Teraz i my możemy śpiewać z niemieckim 
p o e tą :

„D ass fu r die F re ih e it m eine Y ate r starben ,
Das deu ten  — m erk ts euch — m eine F a r b e n a n ! “

Skoro tedy cesarz Wilhelm przyjedzie 
w Poznańskie, to mu się cały Poznań przy­
stroi... jak na pogrzeb, a Polacy wystąpią 
w żałobie czyli — w narodowych barwach... 
czarnej z białem.

KORESPONDENCYE.

Przyjaciele! Domagajcie się zawsze „Grzmotu" 
we wszystkich lokalach publicznych.

Skawina, d. 29. listopada 1896.
Szanowny Panie Redaktorze!

W  tych dniach wpadł mi w ręce numer 
waszego Grzmotu. Jak  to dobrze, że się 
znalazło pismo, które postępki socyalistów 
demaskuje. Słuchajcie tylko, jakiego to 
apostoła krakowscy socyaliści do ludu wy­
słali. Jakieś liche, przepite indywiduum, 
zowiące się Orłowskim, a wydające się za 
zegarmistrza, włóczy się od wsi do wsi, 
zawraca ludziom głowy, a obałamuciwszy 
niektórych, urządza zgromadzenia w gm i­
nach, na które zjeżdza Daszyński ze swy­
mi adjutantami. Dalejże więc na zgroma­

dzeniu wszystkich i wszystko ganić, na ucisk 
i wyzysk narzekać i jedno ogólne lekar­
stwo na to złe zalecać. A wiecie, jakie 
to lekarstwo, które ma od biedy wszyst­
kich chłopów zbawić? Oto ni mniej ni 
więcej tylko — wybierzcie Daszyńskiego po­
słem, a on was uszczęśliwi.

Apostoł Orłowski, oprócz urządzania zgro­
madzeń i naganiania stronników Daszyń­
skiemu, ma jeszcze jednę zaletę. Uczy on 
lud komunizmu w sposób praktyczn}7. W ci­
skając się do domów włościańskich jako 
wędrowny zegarmistrz, poluje on na zegary 
i zegarki, które łatwowiernym zabiera pod 
pozorem, że je  naprawi. Ogołocił on tu 
jak  równą, okolicę z zegarków, a biedny człek 
nie będąc w stanie kupić sobie innych, 
długo popamięta nowoczesnego apostoła. 
To też po zgromadzeniu w}7chodząc ze­
brani, gwarzyli między sobą: „I cóż z tego, 
że nam ciekawe rzeczy mówili ci panowie 
z Krakowa, kiedy nam nie powiedzieli naj­
ciekawszej, t. j. kiedy my nasze zegarki 
napo wrót odbierzemy?" Ano, kumie, wiecie 
co? Zaprośmy ich, niech tu jeszcze raz do 
nas przyjadą, to nam może na drugiem 
zgromadzeniu i o naszych zegarkach coś 
powiedzą. Maciej Szydełko.

Nowy Sącz, 9 grudnia 1896 r.
W ielce Szanowna Iiedakcyo!

Obchodziliśmy tu pamiątkę powstania li­
stopadowego w dniu 29 z. m. Miał odczyt 
o panowaniu Stanisława Augusta Wielm. 
Pan prof. Wilkosz całą duszą oddany „Przy­
jaźni", za co stokrotne mu dzięki! Nastę­
pnie odbył się wieczorek muzykalny dzieci 
Kujawskich, którjun się też dostała połowa 
z czystego dochodu (z 25 fł.).

Od dnia 13 grudnia rozpoczyna „Przy­
jaźń" „Karpackimi góralami" szereg przed­
stawień amatorskich. Będą też i żywe obrazy 
przez przyjaciela W ładysława Dmuchow- 
skiego, ślusarza kolei, połączone z mono­
logami, śpiewami itd. Zaprojektowane są 
„Jasełka" i opłatek wspólny w dniu 27 t. m. 
w niedzielę po południu. W asz sługa K .R .

bonie i w konfesyonale, a literat przy 
książce, czy nie muszą pracować? Czy nie 
napracowali się dosyć długo i twardo, za­
nim do stanu tego doszli, w którym są? 
I jeszcze pracują.

— Tak, ale to lżejsza praca i lepiej 
płatna.

■— Lżejsza? Co też ty  mówisz? To 
przecie rzecz względna. Każ no chłopu, 
00— bije cepem, lub robotnikowi ślęczeć nad 
k^ążką lub nad stosami aktów urzędo­
wych godzinami całemi: zobaczysz, czy 
długo wtrzyma. Ucieknie ci od pióra i od 
biura, a chwyci się swego kilofa lub cepu, 
i30 jemu te lżej tysiąc ra z y .. .  Mówisz, że 
lepiej płatna? Jaka  praca, taka płaca. Prace 
umysłowe potrzebują przedtem wielu długich 
a ciężkich prac innych i nauk przygoto­
wawczych, z 16, 20 i więcej lat szkoły i mo- 
zoły, egzaminów ustnych i pisemnych pół 
tuzina i więcej. I  cóż dziwnego, że takie 
okrutne i kosztowne prace lepiej muszą być 
nagradzane? Toć przecie i robotnicy nie 
jednakowo są płatni: jedni 3 reńskie, dru­
dzy 2 reńskie, inni 1 reńskiego a inni 50 
centów zarabiają dziennie — a to wszy­
stko w miarę ich uzdolnienia i jakości 
pracy. Tak było przed wami socyalistami, 
tak będzie po was, bo takie jest prawo 
słuszności i wy go nie zmienicie. Ale czy

to znaozy być „katem", r lać krewu, „wyci­
skać gorzkie łzy“ robotnika?... Ej — baje, 
b a je ! . . .

— Gadaj ty, co chcesz; wyzyskują nas 
niemiłosiernie kapitaliści wielcy i mali. 
Tylko się popatrz. Ano — jak  się tuczą 
naszą pracą, bogacą się, używają, a my 
bokami robimy, marniejemy w niedostatku 
i nędzy — my, żony i dzieci nasze. I  jak  tu 
nie wołać o zemstę?

— Nie wołaj, bracie, — nie wołaj: bo 
nie wszyscy kapitaliści wyzyskują. Już się 
nie jedno zrobiło i robi się wciąż i zrobi 
jeszcze, aby ten wyzysk umniejszyć i usu­
nąć, a robotnikowi aby lepiej było. Ale 
nienawiścią, przesadą, kłamstwami i groźbą 
„zemsty“ tego nie dokażecie. W yzyskują 
nieraz i robotnicy kapitalistów, gdzie się 
i kiedy się da.

— Jak  wyzyskują?
— 0  — i jeszcze jak! Leniwą, niedbałą 

i nierzetelną pracą, nadmiernem żądaniem 
zapłaty i niesłownością itd. Ludzie ludźmi 
a nie aniołami. Ale są przecie i kapitaliści 
życzliwi robotnikowi.

— Acha — na księżycu. Każdy swych 
zysków patrzy, a tobotuika łupi.

— Najprzód — nie każdy; a powtóre 
i to prawda, że wam socyałom nigdy do­
syć, zawszeście nie nasyceni, zawsze zło-

Gorlice, 1. grudnia 1896. 
Szanowna R edakcyo!

Dzień 29. listopada, jako 66 rocznicę po­
wstania listopadowego, obchodziła tutejsza

„Przyjaźń" nabożeństwem za poległych w 
roku 1831. i wieczorkiem z odczytem, śpie­
wem i deklamacyami. O godzinie 9. rano 
wyruszyli „Przyjaźniący" z lokalu do ko­
ścioła, gdzie odbyło się uroczyste nabożeń­
stwo, celebrowane przez ks. Swieykowskie- 
go, kuratora naszego Towarzystwa, a wie­
czorem zebrali się „Przyjaźniący" w ozdo­
bnie udekorowanej sali „Przyjaźni", gdzie 
widniało popiersie bohatera Kościuszki, przy­
ozdobione w rozmaite emblemata rękodziel­
nicze. Stąd marsz do sali, udzielonej nam 
przez Świetny Magistrat, gdzie się też ze­
brały i rodziny Członków i liczna a dobrana 
Publiczność.

Przed zagajeniem wybrano na przewo- 
dniczącngo zebrania pana W alerego Boga- 
skiego, co też grzmiącemi oklaskami przy­
jęto. Pierwszy z porządku punkt programu 
tj. odczyt, rozpoczął Czcigodny ks. Swiey- 
kowski, sercem i duszą oddany „Przyjaźni" 
i w świetnej przemowie wyłuszczył cel i 
wzniosłość tej uroczystości. Po odczycie, 
chór, złożony z „Przyjaźniaków" pod ba­
tu tą  p. Jana Przybytnia, odśpiewał naro­
dowe pieśni.

Dalej uproszona panna A. Wiś. wygłosiła 
śliczną, pełną werwy deklamacyę, za co Pu­
bliczność zebrana, nie szczędząc oklasków, 
zmusiła ją  do wygłoszenia drugiej. Nastę­
pnie śpiewał chór, również oklaskami da­
rzony.

Teraz w 'ciepłych słowach przemówił p. 
W alery Bogaski, zachęcając Członków do 
dalszej pracy nad rozszerzeniem Towarzy­
stwa i do wytrwania, a zwracając się do 
Publiczności, prosił o poparcie materyalne 
tegoż Stowarzyszenia.

Zakończył uroczystość Prezes „Przyjaźni" 
powszechnie łubiany p. Józef Jankiewicz. 
Podziękował P. T. Publiczności za wzięcie 
udziału w tej wspólnej uroczystości i za­
prosił na odczyt, który się odbędzie dnia 
15. grudnia.

Dodać tu  jeszcze muszę, że i u nas ży­
cie zaczyna się ożywiać i duch inny wieje, 
mimo, że napotykamy różne przeszkody od 
osób nieżyczliwych „Przyjaźni". Ale kto z 
Bogiem, Bóg z nim. A więc — naprzód! 
Hasłem naszem: Bóg, wiara i naród.

J. Kn.

rzeczycie tym, co wam pracę dają. W as 
nikt i niczem nie napcha i zawsze będzie­
cie wołali: to nam daj, to jeszcze daj, tego 
mi nie dosyć!... Nauczyli was tej niena- 
syconości wasi agitatorowie, co się na wa­
szym groszu pasą. A gdy macie grosz jaki, 
to — jużci nie wszyscy, — ale strasznie 
wielu z waszych socyalistów, przeje, prze­
pije, przehula jednego wieczora to wszy­
stko, co mogło i co miało na tydzień i na 
więcej wystarczyć. Leje się, leje — ale nie 
„krew", tylko piwo. Płyną, ale nie łzy 
wasze — tylko wódki, a jeżeli się krew po­
leje, to przy bitce po pijanemu.

— A n o .. .  i to bywa czasem.
— Ba — i często bywa, bo w każdy 

dzień wypłaty a nawet i nazajutrz jeszcze.
I  taki nalany piwem lub wódką socyalista 
wyśpiewuje potem, co gardła stanie: „Krew

j  naszą długo leją katy, wciąż płyną ludu 
gorzkie łzy" . . .  Oj — nie katy, nie katy, 
ale lekkomyślność najczęściej jest przy­
czyną nędzy i łez. Co tu winę zwalać na 
„katów "?... A robotnik czy to nigdy nie 
ukrzywdzi robotnika? A przecie dla tego 
nie nazywacie ich katami, ale towarzyszami.

Prawdomówny.

(D okończenie nastąpi).



K RO NIKA .
Przyjaciele! Bądźcie niezmordowanymi w roz­

szerzaniu „Grzmotu1*!

W niedzielę d. 13 b. m. w Dąbiu odbyło się u roczyste  
pośw ięcen ie  now ego lokalu  „P rzy jaźn i1*, n a  k tó re  
zeszło się bardzo w ielu  „członków*1 i gości m iej­
scow ych i zam iejscow ych. N asz kochany ks. p ro ­
boszcz Ł abaj pośw ięciw szy  nasz lokal, zaśpiew ał 
z nam i p ieśń  „ Kto się w opiekętl; poczem  w g o rą ­
cych słow ach w ezw ał nas do łączen ia  się w p racy  
w spólnej nad  udoskonalen iem  się w  cno tach  i nad  
polepszeniem  by tu  m ateryalnego .

P o tem  przem ów ił p rzy jac ie l S. w serdecznych  
słow ach w zyw ając  do p racy  w  im ię B oga poczę­
tej- Jed en  z gości p rzed staw ił różnice w  celu 
i w  drogach  różnych  stow arzyszeń , w zyw ając  do 
łączności, do ag itacy i i do p racy  gorliw ej, m ają­
cej n a  celu popraw ę b y tu  m oralnego  i m ate ry a l­
nego. P o tem  odśpiew ał chór k ilka p ieśni patryo- 
tycznych , i p iosnkę przy jaźn iacką  „ W  dawnej 
Polsce itd .“. U roczysto ść  zakończyła  się podzięko­
w aniem  za opiekę nad  naszem  tow arzystw em  Przew . 
Ks. Ł a b a jo w i, o raz podziękow aniem  p rezesa  dąb- 
skiej P rzy jaźn i p. G olonka za przybycie  gości. 
T ak  goście ja k  i w szyscy  Członkow ie odnieśli miłe 
w rażenie  z te j u roczystości.

Czytelników naszych skarżących  się na  n ie regu ­
larne o trzym yw anie „G rzm otu11 p rzep raszam y  b a r ­
d z o — za c. k. pocztę. S ta ram y  się tem u  zapobiedz.

Dekalog dla kapłanów. Ciągle słyszym y, ja k  s o ­
cyaliści i fa łszyw i p rzy jaciele  ludu  narzeka ją  na  
księży, że się m ieszają  do polityki, do biednego 
ludu  i do robotników . Ci panow ie nie m ogą znieść 
tego, że ksiądz s ta ra  się o p o trzeby  dusz jego  
pieczy pow ierzonych; pow iadają  tedy , że ksiądz le- 
p iejby robił, żeby sobie zak rys ty i p ilnow ał i czy ­
ta ł od czasu  do czasu przez n ich  urob ione  „dzie­
sięcioro przykazań  liberalnych11, k tó re  tak  brzm ią:

1. Nie będziesz się in teresow ał polityką.
2. Nie będziesz się tro szczy ł o w iarę  tw ych  p a ­

rafian, bo to  do po lityk i i relig ii nie należy.
3. Pam ięta j, byś nie zakładał żadnych  sto w a­

rzyszeń  robotn iczych , chyba jak ie  b rac tw a  s ta ­
rych  bab.

4. N ie zajm uj się m issyam i d la  ludu.
5. Nie m ów  nic na p iśm idła i blagi dzienników  

liberalnych i socyalistycznych , a tem  bardziej nie 
lżyj ich.

6. N ie ro zszerzaj żadnych książek  katolickich.
7. Nie gniew aj się, k iedy  w idzisz, że robotn ik  

i w łościanin  i każdy kato lik  idzie raczej tam , gdzie 
szklanki dzw onią a żydy  majufesy m ru czą , niż 
do kościo ła na  kazanie.

8. Nie m ów  n igdy  ludow i, że to  g rzech u k ra ść  
P an u  B ogu dzień św ią teczny  i zam iast tego  sie­
dzieć u  żydka p rzy  „kieliszku11.

9. Nie sm uć się o to , że relig ię ze szkół w y­
pędzają  i zap row adzają  now e pogaństw o.

10. Nie m ów  nigdy nic na  tych , k tó rzy  po d k o ­
pu ją  w iarę  i re lig ia  a dzieci uczą  złego, bo cię to 
n ic n ie obchodzi. Oni sobie głow y bez ciebie i tak  
pouryw ają!

Tego sam ego p ragną  i nasze  libera ły  w  p ła ­
szczyku „ludow ców 11, bo im  księża p rzeszkadzają  
w  cichem  tęp ien iu  relig ii w sercach  ludu. N iech 
sobie tacy  p rzypom ną ś. p. B iskupa F reppe la  
w  parlam encie  francusk im ; X. G reinerta  i X. W ie- 
singera  w  W iedniu ; daw nego Oficyała a później 
B iskupa ś. p. X . Jan iszew sk iego , X. D ra  a  obecnie 
A rcybiskupa S tablew skiego, X . K anteck iego  i X. 
Jażdżew sk iego  w  parlam encie  n iem ieckiem . Czy 
trzeb a  nam  lepszych po lityków  i posłów ? A nasi 
ludow i posłow ie w R adzie  P ań stw a : X X . C hot- 
kow ski, K opyciński, P a s to r  i F is z e r? . . .  K ogóż to 
m am y zam iast n ich dostać?  Czy m oże p. S tapiń- 
skiego, albo k tórego  z jego  liberalnych  czeladni­
k ó w ? . . .  Acha, tęd y  go w iedli.

Żyd kościelnym protestanckim. W  zborze p ro te ­
stanck im  brakow ało  kościelnego. P as to r rozp isał 
konkurs. Jak że  się jed n ak  bardzo zdziw ić m usiał, 
k iedy  zobaczył p rzed  sobą żydka, M ojżesza Lewi, 
p roszącego  o n adan ie  m u posady  kościelnego. — 
„Ależ żyd n ie m oże być u  nas w  zborze!11 — za­
w ołał zdziw iony pasto r. — „Ny — pow iada Moj- 
sie — ja  sze okrzce zaraz, jak  tilko  dostane  te 
posadę. Mnie sam  pan p a s to r okrzci i ja  bede ju ż  
dobry  lu te r !11 — „D obrze to  — odrzekł p a s to r — 
ale nazw isko i im ię m usisz zm ienić, bo by cię n ik t 
nie uw ażał za p ro te s ta n ta 11. — „Si g i t — odpow iada 
M ojsie — ja  sobie ju ż  i to  pom iszlałem , i mnie 
poleczało n a  m iszl, coby ja  sze naziw ał — Mar- 
czin L u ter!11 — „Z w aryow ałeś żydzie , czy co ta ­
k iego11? — zaw ołał zły  ja k  indyk p asto r. — „Ny, 
jegom oszcz pan pasto r! — pow iada żyd — M ar- 
czin L u te r, to  dobre im ie; n iech  tilko pan p a s to r 
uw aża, co ja  ju ż  b ie lizny  m am  tak  sam o znaczone 
M. L. (M ozes Levi), a te raz  to mi zostan ie  M. L., 
bo sze bede naziw ał M arczin L u te r!11 A fejne 
k e p e łe ! .. .

Robotnicy dyrektorami fabryk. W  lipcu 1890. za ­
prow adziło  tow arzystw o  gazow e w  L ondynie sy ­
stem  dzielenia się zyskiem . Im  lepiej szedł in te ­
res, tem  w ięcej dostaw ał robotn ik . T ow arzystw o  
też  w n e t zaprow adziło  zm ianę, by rob o tn icy  n a ­
leżący się im  dochód składali jako  sw ój kap ita ł 
na  fabrykę. D ziś już , dzięki B ogu, liczą robo tn icy  
sw ego kap ita łu  w  akcyach około pół m iliona. T e­
raz  tow arzystw o  zażądało od R ady  P ań stw a  zm iany 
s ta tu tu  sw ego w  te n  sposób, by m ogło w ybierać 
dw óch lub trzech  robo tn ików  na k ierow ników  tego 
przedsięb io rstw a. R obo tn icy  m ają w ięc praw o w y­
bieran ia  dyrek to rów  z g rona  sw ego, pod  w aru n ­
kiem , że obrany  p racow ał w  to w arzystw ie  n a j­
m niej siedem  la t i posiada  najm niej 5.000 m arek 
w akcyach tow arzystw a . A to  w szystko  bez so- 
cyałów  i ich w stecznego program u zdziałali! Brawo!

Ochrona kelnerów. A ustryack ie  m in is te ryum  h an ­
dlu postanow iło  na  m ocy u s taw y  o spoczynku 
niedzielnym  i św iątecznym , by kelnerzy, k tó rzy  
w dni św iąteczne w ięcej niż 3 godzin  pracu ją , 
o trzym yw ali od sw ych pryncypałów  jed en  dzień 
w olny dw unasto-godzinny , lub dw a dni sześcio­
godzinne w tygodniu , w  celu w ypoczynku. K ie­
dyż tak a  u s taw a  będzie w  innych państw ach?

Na żydowskim wikcie. M yślałby kto, że żydki nie 
m iew ają w dom ach w ieprzow iny! O tóż n ie  ty lko , 
że m ają , ale n aw et i częstu ją  n ią  i to kogo? — 
O to sw e m am ki! W  Saganie na  Szląsku w sław iła 
się tem  je d n a  żydów ka, dając służącej sw ojej do 
zjedzenia  kaw ał słoniny, k tó rą  ok ładała chore g a r­
dło sw ego m ężulka. S łużąca jed n ak  sp ry tn a  nie 
tknę ła  się tego specyału , lecz zaskarży ła  sw ą w spa­
n ia łom yślną gospodynię, a  sąd  skazał ją  n a  a resz t. 
Ż ydów ka rekurow ała, ale n ie  cliyczialo.

Oohrona dzieci pracujących. W  N ow ym  Y orku  
w A m eryce w ydano praw o, zakazu jące za trudn iać  
dzieci niżej la t 14 liczących p rzy  ładow aniu  to ­
w arów  w  portach . Chłopcy niżej 16 i dziew częta  
niżej 21 la t m ają  p racow ać nie w ięcej jalc 10 go­
dzin dziennie, oraz w porc ie  m uszą być  m iejsca 
dla w ypoczjm ku m ało letn ich  robotników . Oj, p rzy ­
dałoby się i nam  tu  podobne praw o, ochran iające 
te  dzieci od w yczerpania  sił z d ro w o tn y c h !

Stowarzyszenia katol. robotników we Włoszech liczą 
ju ż  dzisiaj około 2.000 zw iązków .

Socyaly na łowach! P anow ie socyały  „z pod ba- 
ra n a 11 chcąc sw ojego prow odyra  p. D aszyńskiego 
p rzeprow adzić  do R ady  P ań stw a  n a  posła, p o trze ­
b u ją , jak  się dow iadujem y, 2.000 złr. n a  agitacyę, 
a  m ają  dopiero 600 złr. Aby w ięc m ieć na k ieł­
basę w yborczą i „czystą11, rozsy ła ją  po m ieście 
k w esta rzy  z karteczkam i, k tó re  sp rzed a ją  po 10 
ct. Ci kw esta rze  w yłudzają  od b iednych  ro b o tn i­
ków  ciężko ich zapracow any grosz, łażąc po do­
m ach i tam  spokojnych ludzi p y ta ją : „C zy tu
m ieszka p. X. Y.? — Czy pan  z K rakow a?  — 
Czy pan  tu te jszy  poddany? — Bo w idzi pan, m y 
zbieram y składkę na  ag itacyą  w yborczą , itp .11 — 
T ak  w ięc p ieniądze robotn ików  pójdą n a  zabaw ę 
dla p. socyałów  — ag ita to rów . M ożeby w łaściw a 
w ładza raczy ła  w glądnąć w tę  sp raw ę bliżej i z a ­
pobiedz dalszem u w yłudzaniu  groszy.

Sądzim y, że każdy  człow iek m yślący to  ro zu ­
m ie, że to  się sprzeciw ia ustaw om  i zdrow em u 
rozsądkow i.

Przyjaźń Kleparska daw ała w  n iedzielę d. 6 b. m. 
p rzedstaw ien ie  am ato rsk ie  z nad er urozm aiconym  
program em . P rzed  p rzedstaw ien iem  w ypow iedział 
p. K. odczy t na  tem at: „ Is to ta  i cel „P rzy jaźn i11, 
p rzyczem  sk reślił cele i drog i różnych s to w arzy ­
szeń robotn iczych  i w ykazał, że ty lko  w P rzy jaźn i 
ro b o tn ik  kato lick i m oże i pow in ien  się upom inać 
o sw e p raw a słuszne, pod sz tandarem  m iłości 
chrześcijańskiej i o jczyzny, a pew nie zw ycięży. 
H uczne braw a i oklaski były nagrodą dla mów cy.

N astępnie odbyło się p rzedstaw ien ie , w skład 
k tórego  w eszły  sztuczki jednoak tow e ze śpiew am i: 
„W erbel dom ow y11 i „S łow iczek11, w k tó rych  odzna­
czyli się g rą  zupełnie a rty s ty cz n ą  p. T ureczek, 
pan i Schm idt, p. Sch. i p. R edel. Ś licznym  był 
d u e t w „W erb lu11 odśp iew any  przez pana  S. i pannę 
S tauder. N adto p. T ureczek  odśp iew ał kup le ty  
„M urarza z C zarnej w si11 nag radzany  co chw ila 
rzęs is tym i oklaskam i.

P rzy jaźn iący  i goście m ile p rzepędziw szy  w ieczór, 
rozeszli się z dobrem  w spom nieniem  o naszej 
„P rzy jaźn i11. Swój.

H U M O R .

Oryginalna logika. Towarzysz A .: A leż — zm iłujże 
się, co ty  rob isz?  T y w iecznie m asz długi w re ­
stauracy i.

Towarzysz B .- No — i cóż? Czy m ożna inaczej? . 
G dybym  przecież zaw sze chciał płacić za to, co 
jem  — tobym  m usiał z g łodu um rzeć.

Wygodniś. Sędzia: „C zy m asz pan jeszcze  co do 
pow iedzenia na złagodzenie pańskiej k a ry ?11 — 
Skazany: „Tak je s t. P rosiłbym  o ja k ą  kanapę do 
m ojej kaźn i11.

Z A Ż A L E N I A .

P iszą  nam  z Nowego Sącza: D r. L ehm an p rzv  
o rdynacyi chorego, p rzyn iósł zarazem  i „socyali- 
s tyczny  kalendarz rob o tn iczy 11 do sp rzedania . Czy 
się to godzi? C hcielibyśm y sp rostow an ia .

D onoszą nam  też  i to  zarazem , że „Naprzód11 
n ie p ieczętu je  n iek tó rych  kalendarzy ; ty lko  udzie- 
ra  I-szej s tro n y  kaw ałek pap ieru  na  znak s te m ­
pla? Poniew aż kalendarz nie je s t  stem p low any , 
d latego pow inien  kosztow ać nie 26 ct. ale 20  ct., 
bo 6 ct. kosztu je  stem pel.

N a  fundusz p ra so w y  złożyli: P . J a n  S tasz- 
czyk 10 ct.; X . A. W. 50 ct.; X. Dr. J .  1 złr., 
P an i L. W . 10 złr.; Dr. M. 20 ct.

S k rz y n k a  na listy. W P. J . Kemp. w Scho- 
dnicy. D ziękujem y za p rzypisk i i nada l prosim y. 
Z gadzam y się na  to, że P . Bóg spraw iedliw y, ale 
lito śc iw y; z tąd  jed n ak  nie  w ypływ a, że P . B oga 
w olno obrażać. P. A. W. w St. Sączu. Później będzie. 
W Ks. Sosin w Lisiejgórze. N ajregularn iej w ysyłam y. 
W K s. Florczak w Cięcinie Serdeczne dzięki!

W „Przyjaźni*1 kleparsko-krakowskiej o godź. 6 w ie­
czorem  będzie m iał odczy t w niedzielę d. 20 bm. 
p. Dr. K oneczny, a  w  Boże N arodzenie  o godź. 6. 
w ieczorem  będzie wspólny opłatek i razem  Boże 

drzewko dla  dzieci P rzy jaźn iaków . P ro g ram  później 
będzie ogłoszony.

P rzyjaźń  na Zwuerzyńcu obchodzi w  niedzielę 
20 b. m. pośw ięcenie now ego lokalu.

Trzymajmy się!
Przyjaźniakom , Szan. O byw ate lstw u  i w szy st­

kim , k tó rzy  dobrze życzą przy jaźn iakom , polecam y 
bardzo sklep z n a ftą  ul. M ikołajska 9., założony  przez 
członka „P rzy jaźn i11 kleparsk ie j. N aftę m a w sw oim  
sklepie z rafineryi hr. S krzyńskiego z L ibuszy, 
k tó ra  je s t  u w ażana za najlepszą w  G alicyi. R ów nież 
m a w  sklepie w kzystk ie  a rty k u ły  do prania, jako- 
to : m ydła, krochm ale, sodę, św iece, szw arc, oliwę, 
lam py, szkła itd . Na żądanie o dstaw ia  do domów 

za gotów kę lub na książkę m iesięcznie. „Kółkom 
ro ln iczym 11, b iorącym  beczkam i, oddaje po cenie 
zniżonej. A zatem , P rzy jac ie le , w szyscy do n iego ! 
Nie dajm y mu u p a ść ! S z c z ę ść  mu B o że !

Redakcya „Grzmotu11.

TOWARZYSTWO OCHRONY ZIEMI
w Krakowie,

Stowarzyszenie zarejestr. z ogranicz, poręką,

zaw iadam ia n iniejszem , że z p rzyczyny  b raku  kom ­
p le tu  w ym aganej ilości członków  na  zg rom adzen iu  
ogólnem  w dnin 3go g ru d n ia  1896 r. odbędzie się 

ponownie

O G Ó L N E  Z G R O M A D Z E N IE
dnia  29. grudnia b. r. o godz. 2. popołudniu  w  sali

T ow arzystw a  p rzy  ul. Szpitalnej 7, II. p iętro .
Porządek dzienny:

1) O dczytanie p ro tokó łu  osta tn iego  ogólnego zg ro ­
m adzenia, 2) Z m iana s ta tu tu , 3) W nioski członków . 

K raków , 11. g ru d n ia  1896.
R A D A  N A D Z O R C Z A :

J a n  J B a r to s iń s k i , K s .  I g n .  S a b l i k .
sekretarz. , prezes.

G o śc ie c  (reum atyzm )
w yleczy się z zupełną pew nością  m oją m aścią, 
k tó re j p rzy rządzan ie  je s t  dziedzicznem  w  m ojej 
rodzin ie, a  k tó ra  pom aga w  k ró tk im  czasie na  
zaw sze od gośćca, podagry , suchego bolu, darcia  
w ciele, tak, że n aw e t osoby przez długie la ta  
p rzyku te  do łóżka po użyciu  tej m aści zupełnie 
w yzdrow iały . Za sku tek  zaręczam . Maść tę  p rz e ­
sy ła  w  puszkach i z in s tru k cy ą  W ilhelm ina  
Su ch a  w Młodem Bolesławiu n. 9 (Czechy). S ta 
ty s ięcy  listów  dow odzą sku teczności m aści.

Ł askaw a Pani!
Nie m ogę nie p rzesłać  W am  dzięk serdecznych  

za w aszą  m aść, bom  nie m yślał, że jeszcze  k iedy  
będę zdrów . C ierpiałem  n a  w ielkie boleści w  le ­
w ej nodze i krzyżach, n ie  m ogąc się n ieraz  p rzez  
p ó łto ra  roku  w yprostow ać, tak , że byłem  zm u­
szony po ziem i pełzać. U słuchałem  w aszej rady , 
a dzięki Bogu, je d n a  przesy łka  w aszej m aści w y ­
leczyła m ię zupełnie. D latego przesy łam  W am  
serdeczne dzięki: n iech  W am  B óg s to k ro tn ie  b ło ­
gosław i.

W e Ś w itko w ie p rzy  P ardubicach , d. 2 kw ie tn ia  
1892 r. F r .  B u c h t a , rolnik.

Szanow na P a n i!
W asza m aść przeciw  gośćcow i i reum atyzm ow i 

okazała się ju ż  k ilkakro tn ie  w naszej rodzin ie  
sku teczn ą , za co chciejcie p rzy jąć  najse rdeczn ie j­
sze dzięki. W  głębokiej czci

W  P eru  ci, d. 30 sierpn ia  1893.
A n t o n i  P o tu ż i l ,  rolnik.

Udzie la  lekcy i na fo rtep ian ie  i n a  organach
i p rzygo tow uje  do „K o n se rw a to ry u m 11 organista  

od św. Krzyża.


